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R e d a k to r p rzy jm u je  w  środy, p ią tk i i  sobo ty  od godz iny 3 do 
6 p o p o łu d n iu . — R ękop isów  n ie  zw raca się. 

P r z e d r u k i  a r t y k u ł ó w  dozw o lone z p o d a n i e m  ź r ó d ł a
Dwutygodnik

P ism o do nabyc ia  we w szys tk ich  k ioskach , oprócz k io skó w  
N o w a ka  w  K a tow icach . W ych o d z i 2 razy w  m ie s ią c u : p ie rw ­

szego i  p iętnastego.
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Godny następca spuścizny księdza
Wawrzyniaka na Śląsku.

O d  za łożen ia  a kc ji sam oobronne j na Ś ląsku 
— od z górą 2 la t — n igdy  nie p rze jaw ia liśm y za­
in te re so w a n ia  d la  p rze jaw ów  naszego życia  p o li­
tycznego. N a w e t w  m om en tach  na jba rdz ie j fra ­
pu jących  zachow a liśm y spokó j i  m ilczenie. B o  
g łę b o k ie  przekonan ie  w ska zyw a ło  nam, że ty lk o  
zu p e łn a  a po lityczno ść  — uniezależnien ie się od 
różnych  c h w ilo w ych  p o d m u ch ó w  po lityczn ych  — 
da a kc ji rów now agę , c iąg łość, pewność ju tra  i  s iłę  
m ora lną . N a w e t na jba rdz ie j ponętne kuszen ia  z 
ró żn ych  s tro n  n ie  z d o ła ły  nas dotychczas odw ieść 
od te j zasady. I  d la tego z ja ką  sw obodą p ro w a ­
dz iliśm y  akcję sam oobronną  w  okresach przedw y­
borczych , z ta ką  samą sw obodą p ro w a d z im y  ją  
po każdych  w yborach . A n i zwycięzcom , an i zw y­
c iężonym  na przeszkodzie n ie  sta liśm y. D la tego  
ta k  w śród  zwycięzców , ja k  w śród  zwyciężo­
nych  m ożem y nada l p row adz ić  pracę ośw ia­
tow ą, bo — naszem zdan iem  — kw estja  ob rony  
G órnego  Ś ląska przed zalewem  żydow sk im  jest 
spraw ą na jżyw o tn ie jszą  d la  każdego P o la ka  i od 
rozw iązan ia  je j zależy p rzysz łość  i  losy  n ie ty lko  
następnych  poko leń , ale może samego Śląska.

Ś tro n ią c  od p rze jaw ów  naszego życia p o lity cz ­
nego, n ie  chcąc uzależniać się od zm iennych  w ia ­
tró w  p o litycznych , n igdy  nie zaw ieszaliśm y jednak 
a kc ji sam oobronne j m iędzy n iebem  i  ziem ią. Zaw ­
sze — od samego począ tku  — akcentow a liśm y, że 
akcję sam oob ron ną  trzeba oprzeć o m ocne pod ­
staw y m yś li chrześcijańskie j, a pracą naszą m oże­
m y się p rzyczyn ić  do u g ru n to w a n ia  m yś li chrześ­
c ijańsk ie j w ś ród  najszerszych mas lu d o w ych  na 
Ś ląsku. B o  czy m asow y n a p ły w  żydostw a  p rzy­
niesie nam  ty lk o  opanow an ie  p o s ia d ło ś c i w  
m iastach, w ypa rc ie  nas z h a n d lu  i  rze m io s ła  ? Czy 
m a nam  przyn ieść ty lk o  nędzę m a te rja ln ą  ? Czy 
in n ych  s k u tk ó w  nie będzie? N a  to  py tan ie  daje 
nam  w yczerpu jącą  odpow iedź obecny re k to r  k a to ­
lick ie g o  u n iw e rsy te tu  w  L u b lin ie , Ks. D r. K ruszyńsk i, 
pisząc w  swojem  dziele p. t. „ Ż y d z i  a ś w i a t  
c h r z e ś c i j a ń s k i “  w  sposób następu jący !

„W  m ia rę  tego, ja k  rozras ta  i  um acn ia  się 
chrześc ijaństw o, żydostw o  się poniża. O d w ro tn ie  
b yw a : żydos tw o  rośnie, potężnie je i  zb liża  się do 
swego celu, g d y  p o w s t a j e  r o z k ł a d  w  ł o n i e  
c h r z e ś c i j a ń s t w a .  G orącem  dążeniem żydów  
jest, a b y  t e n  r o z k ł a d  u t r w a l a ć .  Tern się 
też t łu m a c z y  w ie lka  pochopność ze s tro n y  żydów  
w  pop ie ra n iu  już  od na jdaw n ie jszych  czasów od­
ś rodkow ych  p rądów  w  Koście le  k a to lic k im , k tó ry  
uw ażany jest za na js iln ie jszą  tw ie rdzę  na terenie 
w a lk i z żydam i. W szys tk ie  sekty i  odszczepieńst- 
w a  c ieszy ły  się zawsze w ie lk ie m  uznan iem  u ży­
dostw a  i  b y ły  w spierane ta k  m a te rja ln ie  ja k  i 
m ora ln ie . Szczególnym  uznan iem  cieszy się p ro ­
testan tyzm , ja ko  na js iln ie jszy  taran, w ym ie rzo n y  
w  fu ndam en ty  K o ś c io ła  ka to lick iego . S tosunek 
żydów  do p ro tes tan tyzm u  na p o lu  w a lk i z K o śc io ­
łe m  k a to lic k im  jest pow szechn ie znany i  posiada
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bogatą h is to rję , p e łną  n iezb itych  fak tów . W  pro- 
testan tyźm ie  żydz i zb u d o w a li w ie lką  kuźn ię  do 
ku c ia  b ro n i p rzec iw ko  dogm atom  k a to lic k im . O n i 
to  odegra li i  odgryw a ją  w dalszym  ciągu w yb itn ą  
ro lę  w tw o rzen iu  lib e ra ln ych  te o r ji (rac jona lizm ), 
oraz tw o rze n iu  o rgan izac ji (m asonerja), k tó rych  
zadaniem  jest w a lka  w ogóle z chrześcijaństw em , 
a w  s z c z e g ó l n o ś c i  z k a t o l i c y z m e m .  A b y  
ła tw ie j dop iąć swego celu, należy oczyw iście zna j­
dow ać się w  pośród chrześcijan, poznaw ać ich  
życie, charakter, dążenia i  t. d. T em i p o b u d ka m i 
k ie ru ją c  się, d u ch o w i p rzyw ódcy ta lm udow ego  
żydostw a  k ie ro w a li m asam i w  celu os ied lan ia  się 
w k ra ja ch  chrześcijańskich . A b y  w a l c z y ć  z 
w r o g i e m ,  n a l e ż y  o c z y w i ś c i e  m i e ć  z n i m  
s t y c z n o ś ć .  W a lk a  nie o d n o s iła b y  sku tku , gdy­
by b y ła  p row adzona  z od leg łośc i. Idźcie, osied­
la jc ie  się — m ó w ią  ra b in i — pom iędzy go jam i, 
b o  w a s z e m  z a d a n i e m  j e s t  w a l k a  z n i m i  
aż  d o  k o ń c a ,  aż do zupe łnego zwycięstwa. 
D o p ó k i  n i e  p o k o n a m y  c h r z e ś c i j a n ,  nie 
spe łn ią  się nasze nadzie je o p anow a n iu  nad  św ia­
tem. U ła tw i nam  do mesjasz, a o n  n i e  p r z y j ­
d z i e ,  z a n i m  c h r z e ś c i j a ń s t w o ,  a p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  K o ś c i o ł  k a t o l i c k i  n i e  
b ę d z i e  p o k o n a n y .  W a lk a  z chrześc ijaństw em ,

ja k  to  w id z ie liśm y  wyżej, podn ies iona  jest do ka- 
te g o rji zas ług  i  cn ó t m ora lnych . W  tym  celu 
w szelk ie  ś rodk i, ja k  to  pokazu ją  pouczen ia z T a l­
m udu , n ie ty lk o  są dozw olone, ale wskazane i u- 
sp raw ied liw ione  bez w zg lędu na ic h  cha rak te r m o ­
ra lny. R ozum iem y teraz, że cha rakte rys tyczną  
cechą re lig ji ta lm u d o w e j jest nienaw iść. N a  g ru n ­
cie te j n ienaw iśc i w yras ta ją  na jszkod liw sze  zie lska, 
mające za zadanie tru c ie  duszy chrześcijańskie j.

N ie  rasow a — ja k  b łę d n ie  tw ie rdzą  n ie k tó rz y  
— lecz re lig ijn a  n ienaw iść w y k o p a ła  z jednej s tro ­
ny ten o lb rzym i p rzedz ia ł, ja k i się zna jdu je  po ­
m iędzy żydostw em  a chrześcijaństw em , a z d rug ie j 
s tro n y  popycha żydów  do zb liżan ia  się w  zna­
czeniu fizycznem  do chrześcijań, aby m óc z n im i 
walczyć. P rzyczyną w szys tk ich  zatargów , jak ie  
is tn ia ły  pom iędzy żydostw em  a św ia tem  chrześci­
jańsk im , b y ła  n ienaw iść re lig ijna , a w ła śc iw ie  
dogm at we w spó łczesne j re lig ji żydow skie j, że na­
leży zwalczać chrześc ijaństw o. R om a ca th o lica  
delenda est.

Jeżeli żyd oszuku je  go ja  p rzy  o b ro tach  h a n d ­
low ych, czy w  ja k ik o lw ie k  in n y  sposób, poza 
w ła sn e m i ko rzyśc iam i, d z ia ła  także z pobudek re­
lig ijn ych , by leby w yrządz ić  szkodę zn ienaw idzone­
m u  go jow i. Jeżeli s tara  się podkopyw ać b y t 
państw a lu b  szerzy dem ora lizację , k ie ru ją  n im  po ­
b u d k i p raw ie  w y łączn ie  re lig ijne , aby w prow adzać 
ro z k ła d  w  życ iu  chrześcijariskiem , k tó rego  zw a l­
czanie uważa za doskona łość  m ora lną . K a ro l M arx , 
obm yśla jąc zasady soc ja lizm u, m ia ł na względzie 
zemstę nad  chrześcijaństw em , k tó re  jego o jc iec 
zm uszony b y ł przyjąć, by leby uzyskać urząd 
państw ow y. S oc ja lizm  posiada w szelkie znam iona  
re lig ji i  h a s ła  swe s taw ia  na ró w n i z dogm atam i, 
a jes t p rzec iw staw ien iem  E w ange lji C hrys tusow e j 
i  s łu ży  do jej zwalczania. S ło w e m  w szystk ie  ob ­
jaw y n iep rzychy lno śc i w rog iego  s tanow iska  żyda 
względem  chrześc ijaństw a p odyk tow a ne  są w zglę­
dam i re lig ijnem i. R e l i g j a  ta 1 m  u n d o w  a w-  
p ł y n ę ł a  n a  u r o b i e n i e  s i ę  d u s z y  ż y ­
d o w s k i e j  t a k i e j ,  n a  j a k ą  d z i s i a j  p a t r z y ­
m y  z e  w s z y s t k i e m i  j e j  p r z y w a r a m i  i  
s . a t a n i c z n e m i  p o m y s ł a m i  w  c e l u  s z k o ­
dzenia c h rz e ś c ija n in o w i.. Żyd, p rzy jm u ją c  pozo ry  
europe jsk ie  i  uda jąc zasym ilow anego, nie obaw ia  
się o żadne stra ty. N ie  s trac i żadnej, że tak  po ­
w iem y, cząstk i swej na rodow ośc i, bo je j nie po­
siada. Jest c z ło n k ie m  zakonsp irow ane j organ iza­
cji, przeznaczonej do zw alczan ia  chrześcijaństw a, 
bez wrzględu na d ro g i i  ś ro d k i i  c z ło n k ie m  tym  
być nie przestaje. O w szem  cha rak te r jego ro li  
dom aga się, aby się z n a jd o w a ł ja k  na jb liże j chrześ­
cijan, aby się s t r o i ł  w  obce p ió ra  i  w  ten sposób 
s p e łn ia ł p o s ła n n ic tw o  cz łonka , a z a r a z e m  i a- 
g e n t a  m o c a r s t w a  a n o n i m o w e g o .  S tąd  
też w idz im y, że o d p ow ie dn io  do oko licznośc i żyd  
p rzyb ie ra  różne b a rw y : we F ra n c ji — ja k  się oka­
że po trzeba — będzie u d a w a ł Francuza, w  N ie m ­
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czech - N iem ca, naw e t na jskra jn ie jszego  haka tys tę  
(p rz y k ła d  żydów  w  P oznańsk ie m  przed w o jn ą  
św ia tow ą), na W ęgrzech - W ęgra, w  is toc ie  jednak 
rzeczy wszędzie pozosta je  żydem, sch leb ia jącym  
je d n ym  i  tym  sam ym  dążen iom  żydow sk im , a do 
k ra ju , w  k tó ry m  przebyw a, zawsze będzie w rogo  
usposob iony.

W y p a d k i, zw łaszcza  p rzy lik w id a c ji w o jn y  
św ia tow e j, w y k a z a ły  c a łk o w itą  p raw dę naszych 
tw ie rdzeń. W  R o s ji np. żydz i uda jący  Rosjan, 
p rz y s y ła n i b y li do P o ls k i ( litw a cy ) w  celu rusz­
czenia k ra ju . A  jednak  tenże sam ca ra t o b a lili 
żydz i i  z a p ro w a d z ili sa tan iczne rządy pod egidą 
oddanego sobie Len ina  i  żyda B o rns te ina -T roc - 
kiego.... B o lszew icko -żydo w sk ie  rządy w  R o s ji 
w yka zu ją  n a jd o k ła d n ie j w  p rak tyce  to , do czego 
dąży żydos tw o  na ca łym  świecie. N ies łychane  
m o rd e rs tw a  in te lig e n c ji rosy jsk ie j i  an tych rys tycz- 
na w a lka  z re lig ją  chrześcijańską m a ją  za cel 
zniszczenie chrześcijaństw a.

W  N iem czech  za czasów cesarstw a żydz i b y li 
n a jsk ra jn ie jszym i m o n a rch is ta m i. P o  ucieczce zaś 
W ilh e lm a , c i sam i żydz i s tanę li na czele re w o lu c ji 
p rzec iw ko  u s tro jo w i m onarch is tycznem u .

P am ię tam y świeżo, ja ką  to  ro lę  o d g ryw a li 
żydz i przed w o jn ą  na W ęgrzech. O n i to  b y li b u ­
dz ic ie la m i na jskra jn ie jszego  n a c jo n a lizm u , o n i to  
w n o s ili p ro je k ty  p rzep row adzan ia  m adz ia ryzac ji 
s ło w ia ń s k ic h  na rodów , za leżnych  od k o ro n y  św. 
Stefana... G d y  a to li w y n ik  w o jn y  z g o to w a ł klęskę 
W ę g ro m  i  pańs tw o  w  r. 1918 zn a la z ło  się nad 
przepaścią, w  tej c h w ili w yzyska li p o łożen ie  żydz i 
węgierscy, u c h w y c ili w ładzę  w  swoje ręce, posta ­
w i l i  na je j czele B e la  K u n a  (K ohna) i  rozpoczę li 
te same rządy  na W ęgrzech, co L e n in  i  T ro c k i w  
M oskw ie . N ie s łych a n e  grabieże m a ją tk ó w  koś 
c ie lnych, w a l k a  z r e l i g j ą  k a t o l i c k ą ,  
m o rd e rs tw a  lu d z i w yb itn ych , m ia ły  na względzie 
te sam e. cele, co i  w  R osji, a m ia n o w ic ie  j a k  
n a j p r ę d s z e  z n i s z c z e n i e  k o ś c i o ł a ,  
w y rw a n ie  z duszy n a ro d u  w ęgierskiego i d e a ł ó w  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i  zaprow adzen ie  rządów  
an tych rys ta . D z ię k i ty lk o  tem u, że n a ród  w ęg ie rsk i 
p o s ia d a ł w  dostatecznej m ierze zdrow ego ducha, 
nie p o d d a ł się rzą d o m  w yśn ionego żydow skiego 
mesjasza i  n ie p o d z ie lił lo só w  nieszczęsnej R osji".

O to  zobrazow an ie  — na podstaw ie  fa k tó w  — 
s to su n ku  żydostw a  do spo łeczeństw  ch rześc ijań ­
skich. P rze p o je n i do g łę b i id eo log ją  Ks. D r. K ru ­
szyńskiego, b ro n im y  Ś ląska przed zalewem  ży­
d o w sk im  w  m yś l Jego ś w ia tły c h  wskazań. W  
m yś l ty ch  ostrzeżeń, szkoda Ś ląską oddać na łu p  
żydom . Jeżeli m yś l k a to lic k a  na Ś ląsku  tk w i dziś 
w  u m y s ło w o ś c i i  sercach naszego lu d u  bardzo 
g łęboko , to  zalew Ś ląska przez żydos tw o  bardzo  
p rędko  i  m yś l k a to lic k ą  i  ca łą  naszą k u ltu rę  
ch rześc ijańską  p rze w ró c i nam  do góry  nogam i.

W  ciągu 2 la t is tn ie n ia  a k c ji „D o  C zynu", da­
liśm y  w ie le  dow odów , że akcję o p a rliśm y  g łę b o ko
0 m yś l chrześc ijańską  i  p racow ać chcem y d la 
p o d trzym a n ia  i u g ru n to w a n ia  k u ltu ry  ch rześc ijań ­
skie j na Ś ląsku. D o  ty ch  ce lów  s łu ż y  nam  p ió ro
1 żywe s łow o .

P o d k re ś li ł to  Ks. P ra ła t  W a w rzyn ie c  P uche r 
z W ie lk ic h  P iekar, w yda jąc  w  d n iu  23 paźdz ie rn ika  
r. b. następu jącą  Swą op in ję  na p iś m ie : „W  w ie l­
k ie j liczb ie  m ie jscow ośc i ś ląskich, w  k tó ry c h  p. 
red. M ach  w y g ło s ił p o d n io s łe  w y k ła d y , zn a jdu ją  
się i  W ie lk ie  P iekary. M ogę prze to  zaświadczyć, 
że w yw o d y  jego p rz y c z y n iły  się do podn ies ien ia  
ducha narodow ego, d o  u g r u n t o w a n i a  k u l ­
t u r y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  „Szczęść B oże" do 
dalszej p racy."

N ie  sie jem y w ięc na Ś ląsku  an i n ienaw iśc i 
rasowej, an i re lig ijne j, ale w  m yś l p rz y s ło w ia  po ls ­
kiego  — B liższa  koszu la  c ia łu , ja k  sukm ana — 
d o k ła d a m y  starań, by  n ie ty lk o  u trzym ać, ale w z­
m o cn ić  s tan pos iadan ia  po lsk iego  na Ś ląsku, sta­
rać się u trzym ać k u ltu rę  chrześc ijańską  w  tych  
ram ach, w  ja k ic h  ją  posiadam y.

S tro n ią c  od w a lk  p o lity czn ych  i  n ie  chcąc 
uzależniać a kc ji sam oobronne j od ja k ie g o ko lw ie k  
w ia tru  po litycznego, p rzyzna jem y o tw arc ie , że akcję 
o p a rliśm y  o ideo log ję  chrześcijańską, z tern się nie 
k rv je m y  i  pó jdz iem y z każdym , k to  w rog iem  tej 
id e o lo g ji n ie będzie. N ie  d z iw  w ięc, że d ucho ­
w ie ń s tw o  śląskie swego m ora lnego  popa rc ia  nam  
dotychczas n ie  o d m ó w iło  i  m am y nadzieję, że po 
te j jaw ne j i  szczerej d e k la ra c ji n ie o d m ó w i nam  i  
w  p rzysz łośc i. D z ię k i naszem u stanow isku , gdy 
w  ro k u  u b ie g łym  z a ch w ia ły  się ch w ilo w o  nasze 
pods taw y  finansow e, w ie lu  z księży p roboszczów  
pośp ieszy ło  nam  z m a te rja lną  pom ocą  i nas u trz y ­
m a ło  p rzy  życiu. D ziś na Ś ląsku  przeobraża ją  
się s to s u n k i!, Ś ląsk dzis ie jszy przestaje być po ­
dobnym  do Ś ląska w czorajszego. To, co w czora j 
b y ło  nie do pom yślen ia , dziś p r /y b ie ra  k s z ta łty  
realne. Jesteśmy św ia d ka m i p róby, aby podw ażyć 
zaufanie w śród  tys ięcznych rzecz w ie rnych  do 
sw o ich  duszpasterzy.

M y  sta jem y do apelu po s tron ie  tych, k tó rz y  
w  m yś l id e o lo g ji Ks. D r. K ruszyńsk iego  są u p o ­
s tac iow an iem  k u l t u r y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .

A  w  czasach ró żn ych  p o d m u ch ó w  n ie p rzy ja z ­
nych  każdy szczery p rzy jac ie l i  sprzym ierzen iec 
m a  w iększą w artość, n iż  w te d y  gdy rzesza n ie ­
p rz y ja c ió ł jes t m a ła  lu b  n ie  p rzystępu je  do re a li­
zow an ia  sw ych celów. N ie  w ą tp im y , że d u ch o ­
w ieńs tw o  śląskie i nada l swego p o p a rc ia  nam  nie 
odm ów i. N ie  chcem y na Ś ląsku  żydów, bo oba­
w ia m y się s k u tk ó w  p rze w ro tn o śc i żydow skie j.

B o  żyd m a duszę naw skroś kap ita lis tyczną , 
a le  b ę d z i e  w  n a s  w s z c z e p i a ł  s o c j a ­
l i z m ,  k tó ry  jes t antytezą ka p ita lizm u .

B o  żyd  jes t bank ie rem  św iata, a le  w ś r ó d  
n a s  b ę d z i e  n i s z c z y ł  z a s a d y  p r y w a t n e j  
w ł a s n o ś c i .

B o  żyd jes t fana tyczn ie  re lig ijn y , a le  b ę d z i e  
w y s z y d z a ł  i n n e  r e l i g j e ,  w  s z c z e g ó l ­
n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k ą ,  i  b ę d z i e  s z e r z y ł  
k u l t  b e z w y z n a n i o w o ś c i .

B o  żyd jes t na jw iększym  w  św iecie tw ó rcą  
n iedorzecznych  zabobonów  i  hodu je  w  swej m asie 
k u lt  zaco fan ia  i  w steczn ic tw a, a l e  w ś r ó d  
n a s  b ę d z i e  s i ę  r o b i ł  a p o s t o ł e m  
p o s t ę p u .

B o  żyd jes t fana tyczn ie  konse rw a tyw nym , 
a l e  w ś r ó d  n a s  b ę d z i e  z w a l c z a ł  
t r a d y c j ę  i  z o h y d z a ł  ś w i ę t o ś ć  p a ­
m i ą t e k  n a r o d o w y c h .

B o  żyd jes t fana tycznym  nac jona lis tą , na ­
m ię tn ie  u trz ym u ją cy  o rgan iczną  łączność  i  je dno ­
lito ś ć  n a ro d u  żydow skiego, a l e  w ś r ó d  n a s  
b ł ę d z i e  t ę p i ł  s w o i s t o ś ć  n a r o d o w ą  i  
b ę d z i e  p r o p a g o w a ł  k o s m o p o l i t y z m .

B o  żyd  fana tyczn ie  lu b u je  się w  sw oje j prze­
sz ło śc i i  k a rm i swą duszę nadzie ją  je j p o w tó rze ­
nia, a le  n a s z ą  w i e l k o ś ć  i  ś w i ę t o ś ć  
p r z e s z ł o ś c i  b ę d z i e  z o h y d z a ł .

O d w ie czn i w rogow ie  krzyża, ja ko  sym bo lu  
m iło ś c i, tw ó rc y  i  s iew cy m ora lnego  n ih iliz m u , u ro ­
dzeni bank ie rzy, m is trze  nad m is trza m i w  walce 
ekonom iczne j — p o s ta n o w ili p o d b ić  pod  swe 
panow an ie  k ra je  chrześcijańskie . Z  usposob ien ia  
i  p rze ko n a n ia  m ona rch iśc i, n ie przesta ją  m arzyć
0 k ró lu  na S jon ie , n a t o m i a s t  w  k r a j a c h  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  s ą  p i o n i e r a m i  
r e w o l u c j i  i  r o z k ł a d u .  N ie  k rę p u ją cy  się 
n iczem  dem ora liza to rzy , ale g łó w n ie  na ciele o r­
gan izm u  chrześcijańskiego.

O to  pow ody, dlaczego Ś ląska b ro n im y  przed 
zalewem  żydow sk im . O b a w ia m y się p rze w ro t­
nośc i żydow skie j, k tó ra  w szystko  w o k o ło  prze­
w ró c ić  z d o ła  do góry  nogam i.

*
D arząc m n ie jszą  lu b  w iększą sym pa tją  do ­

s to jn ik ó w  św ieckich , k tó rz y  rep rezen tu ją  ta ką  lu b  
in n ą  ideo log ję , zachow u jem y jednak zu p e łn ą  apo­
lityczność, aby akc ja  „D o  C zynu" n ie pow iększa ła  
rozdw o jen ia , czy ro z tro je n ia  w śród  naszego spo­
łeczeństw a, ale k o n c e n tro w a ła  je d n o litą  m yś l 
spo łeczną  w o k o ło  n iebezp ieczeństw a żydow skiego. 
Inaczej jednak  m u s im y  się zachować, gdy p rzy ­
jeżdża na Ś ląsk nasz A rcypaste rz  Ks. B isku p  
A dam sk i. W szak akcja  nasza ko rze n ia m i swem i 
tk w i w  id e o lo g ji chrześc ijańsk ie j, te j id e o lo g ji m a 
b ro n ić  i  z n ie j m a czerp iąc swą m oc i  w ia rę  w  
zw ycięstw o. I  d la tego w  te j c h w ili n ie ty lk o  w z ro k  
nasz i  serca m a ją  sk ie row ać się w  stronę naszego 
A rcypasterza, ale m u s im y  przetrząsnąć naszą akcję
1 zapytać się, ja k i m a w yg ląd  je j ideo log ją , na czem 
ją  wesprzeć chcem y, czy w a lka  z żydostw em  m a 
być naszym  celem, czy ś rodk iem  do celu t.j. u trz y ­
m an ia  i  ug ru n to w a n ia , przekazanej nam  przez o j­
ców  naszych i  d z iadów  k u ltu ry  ch rześc ijańsk ie j ? 
O d p o w ie d z ią  na te p y ta n ia  m a być n in ie jszy  a rty ­
k u ł.  A k c ja  nasza m u s i posiadać w yraźną  fiz jo - 
nom ję. K o m u  się ta  nasza w yraźna  fiz jo n o m ja  
nie podoba, m oże się z n a m i rozstać. N iko g o  
g w a łte m  n ie  trzym am y.

W ych o d zą c  na p o w ita n ie  Ks. S ta n is ła w a  
A dam skiego , m u s im y  pam ię tać, że p rzybyw a  na 
Ś ląsk n ie ty lk o  N a jp rzew ie leb n ie jszy  A rcypaste rz , 
ale ten, k tó ry  po śm ie rc i ks. W a w rzyn ia ka  o b ją ł 
na teren ie  W ie lk o p o ls k i jego w ie lką  spuściznę i  
s ta ł się godnym  następcą tego w ie lk iego  p ropa ­
ga tora  czynu, k tó ry  n ie ty lk o  s tw o rz y ł ru c h  samo-

Solidaryzm  żydowski.
W  S zarle ju  p rzy  ul. 3 -M aja w  dom u N iem ca  

W o ln e g o  zagn ieźd z iło  się 2 żydów  n a p ły w o w y c h : 
F r i e d m a n n  z fa rb a m i i  szewc S p i r a .  Zaś w  
dom u żyda Freya p rzy  u l. 3 -M aja 50 u lo k o w a ł się 
n a p ływ o w ie c  A p p e l z b ła w a ta m i, do k tó re g o  za­
g ląda ją  coraz częściej s ios try , żony  i  c ó rk i bardzo 
pow ażnych osob is tośc i z Szarle ja i  o ko licy . N ie ­
daw no gdy có rka  znanej osob is tośc i z o k o lic  
S zarle ja  w esz ła  do A pp la , zeb ra ło  się przed s k ła ­
dem tego żyda k ilka d z ie s ią t kob ie t, k tó re  c h c ia ły  
u rządz ić  dem onstrac ję  w obec k a to lic zk i, w ych o ­
dzącej ze s k ła d u  żydow skiego . G dy żyd to  spo­
strzeg ł, z a w ia d o m ił o zb iegow isku  sw o ją  k lie n tkę  
i  p u ś c ił ją  w  boczną u licę  ty lnem  w yjściem . G dy 
F rey u sku te czn ia ł p rzebudow ę swego dom u. zw ró ­
c i ł  się do niego p. Szeffer z W ie lk ic h  P ie ka r i  za­
p ro p o n o w a ł m u, żeby m u  u rz ą d z ił okn o  na w y­
stawę obrazów . M a tk a  Freya sp rze c iw iła  się jednak 
tem u  i  zag roz iła , że  p ó j d z i e  w  ś w i a t  i  b ę ­
d z i e  ż e b r a ć ,  ale n ie  dopuśc i do tego, aby ka ­
to l ik  m ia ł w ystaw ę obrazów  w  je j dom u. G dyby 
ta ka  so lida rność  b y ła  m iędzy k a to lik a m i, na Ś ląsku 
nie b y ło b y  an i jednego żyda.

Ela Pinches Ham burger.
P rzy  ul. S trze leck ie j w T a rn o w sk ich  G órach  

zna jdu je  się s k ła d  z a r ty k u ła m i spożywczem i, tech- 
n iczem i i  fa rb a m i E li P inches H am burger. U rzęd­
n icy  k o le jo w i skarżą się na b ru d  i  n iech lu js tw o , 
ja k ie  w ty m  sk ła d z ie  panu je  i  n iedaw no zw raca li 
się za pośredn ic iw e m  „P o ls k i Z a chodn ie j" o in te r­
wencję do w ła d z  celem  w kroczen ia  i  zaprow adze­
n ia  tam  porządku . Co do „po rządku ", to  p rzy ­
pom inam y, iż  przed p ó ł ro k ie m  in s p e k to r O d ­
d z ia łu  Z d ro w ia  P ub licznego  p rzy  W o jew ódz tw ie , 
lu s tru ją c  s k ła d  E li P inches, b y ł zm uszony zam ­
knąć  go na czas d łu ższy  p rzy  p om ocy  p o lic ji

o b ro n n y  na teren ie  W ie lk o p o ls k i, ale d a ł se tkom  
tys ięcy  P o la k ó w  pracę w  h a n d lu  i  rzem iośle, zdo­
byw a jąc  gospodarczo W ie lk o p o ls k ę  d la  sw oich  
ro d a kó w . N a jp rzew ie leb n ie jszy  Ks. B is k u p  A d a m sk i 
w yszed ł ze s z k o ły  ks. a rcyb iskupa  S tab lew skiego  
i  ks. W aw rzyn iaka , ty ch  w ie lk ic h  ka p ła n ó w , k tó rz y  
w  sw o ich  d z ie ła ch  po dziś dzień ży ją  w  W ie lk o -  
polsce.

*
Ks. S ta n is ła w  A d a m s k i u ro d z ił się 12. k w ie t­

n ia  1875 r. w  Z ie lone j G órze, w  pow iec ie  szam o­
tu ls k im . Po ukończen iu  se m in a rju m  duchow nego 
w  P o zn a n iu  i  G nieźnie, w  r. 1899 zosta je w ik a r­
iuszem  ka te d ra ln ym  w  G nieźn ie , gdzie b ierze żyw y 
u d z ia ł w  p racy spo łeczne j i  n a rodow e j. W y b itn e  
jego zd o ln o śc i na p o lu  o rgan izacy jnem  zw raca ją  
na siebie uwagę ks. a rcyb iskupa  S tab lew skiego. 
A rc y b is k u p  p o w o łu je  m ło d e g o  i  dzielnego k a p ła n a  
w  r. 1904 do P oznan ia  na s tanow isko  sekre tarza 
generalnego Z w ią zku  K a to lic k ic h  Tow . R o b o tn i­
czych. R o b o tn ik o w i pośw ięca swe pierwsze prace 
w  poznańsk iem ,rozw ija jąc  na tern p o lu  w yb itn ą  dzia­
ła ln o ść . Z a k ła d a  i  redaguje d la  c z ło n k ó w  to ­
w arzys tw  ro b o tn ic zych  ty g o d n ik  „R o b o tn ik " , w y­
chodzący do dziś dnia. P ośw ięca jąc swą pracę 
ro b o tn ik o w i, w idz i, że o bok  ro b o tn ik a  trzeba  
uśw iadam iać i  o rgan izow ać kob ie tę  pracującą, 
k tó ra  obarczona  ró żn o ro d n e m i o b o w ią z k a m i może 
jeszcze w ięcej po trzebu je  o p ie k i i  uśw iadom ien ia , 
aby p o w o ła ć  sw ym  zadan iom  ja ka  ro b o tn ic a  i  
m a tka . W  ro k u  1906 za k ła d a  Zw. K a to lic k ic h  
Tow . K o b ie t P racu jących , k tó re g o  do tychczas jes t 
prezesem. D la  n ich  też tw o rz y  i  redaguje „G a ­
zetę d la  k o b ie t“ , is tn ie jącą  do dziś dnia. M ężn ie  
w ystępu je  też w  ob ron ie  p ra w  lu d n o ś c i p o lsk ie j 
i  dwa razy ka ra n y  b y ł  przez P ru sa kó w  grzyw ną  
za a r ty k u ły  w spraw ie  s tre jku  szkolnego. D z ia ła l­
ność w  k a to lic k im  ru ch u  ro b o tn ic z y m  i  sp o łe cz ­
nym  zatacza szerokie kręgi. N a  w n iosek  ks. 
W a w rzyn ia ka  na se jm iku  w  P e lp lin ie  w yb ra n y  
z o s ta ł do p a tro n s tu  potężne j ju ż  w ów czas o rga ­
n iz a c ji Z w ią zku  S p ó łd z ie ln i Z a ro b ko w ych  i  G o s ­
podarczych. P o  ś m i e r c i  ks. W a  w r z y n i a k a  
o b e j m u j e  j e g o  s p u ś c i z n ę  i  s t a j e  s i ę  
j e g o  g o d n y m  n a s t ę p n ą .  Jako p a tro n  
S p ó łd z ie ln i jes t rów nocześn ie  K u ra to re m  B a n k u  
Z w ią zku  S p ó łe k  Z a ro b ko w ych  oraz C e n tra l H a n ­
d lo w ych  Z w ią zku  S p ó łd z ie ln i, ja k :  C e n tra la
R o ln ikó w , H u r to w n ia  S p ó łe k  S pożyw czów  i  
Z w ią zko w a  C en tra la  M aszyn. W  ro k u  1924 
Ks. A d a m sk i po d łu g ic h  pracach  i  zabiegach cen­
tra liz u je  w iększość s p ó łd z ie ln i w  Polsce, tw o rzą c  
U n ję  Z w ią zkó w  S p ó łd z ie ln y c h  w  Polsce, k tó re j 
d o tąd  jest prezesem. Ks. S ta n is ła w  A d a m s k i na­
leży też do ty ch  m ężów, k tó rz y  p ra co w a li w  k o m i­
tecie o rgan izacy jn ym  B a n k u  P o lsk iego  w  W a r ­
szawie i  b y li jego za łożyc ie lam i. Ks. A d a m sk i brał 
rów n ież  żyw y u d z ia ł w  życ iu  po litycznem . P o w y ­
b u ch u  re w o lu c ji n iem ieck ie j i  po odzyskan iu  
W ie lk o p o ls k i z rą k  n ie m ie ck ich  zosta je  ko m isa ­
rzem  N acze lne j R ady Ludow e j, w  la ta ch  1919-22 
jest po s łe m  do se jm u w  W arszaw ie , a od 1922-27 
senatorem . O p ró cz  p racy  nad podn ies ien iem  
ducha  re lig ijnego , życie Ks. A dam sk iego  u p ły w a ło  
w  p r a c y  n a d  p o d n i e s i e n i e m  k u l t u r a  1- 
n e m i  m a t e r j a l n e m  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s ­
k i e g o .  Tej m ia ry  o rgan iza to ra , sp o łe czn ika  i  
k a p ła n a  o trzym u je  Ś ląsk w  osobie Jego Eksce­
le n c ji Ks. S ta n is ła w a  A dam skiego . T o  też serca 
czy te ln ikó w  i  c z ło n k ó w  Z w ią zku  „D o  C zynu" w y ­
ryw a ją  się radośn ie  na p o w ita n ie  swego A rc y ­
pasterza.
___________________  A l o j z y  M a c h .

N a  in te rw enc je  jednak E li P inches zakaz ten w ła d ze  
z n io s ły  wcześniej, n iż  oznaczono, co na jlep ie j do ­
w odzi, że n ie ch lu js tw o  w sk ładz ie  te j żyd ó w k i 
u rzędow o z o s ta ło  stw ierdzone. N a leży  w yraz ić  
ździw ien ie , że u rzędn icy  k o le jo w i skarżą się na 
b ru d  i  n ie ch lu js tw o  E li P inches, tym czasem  urzę­
dn icy  p a ń s tw o w i — zw łaszcza  ko le ja rze  — żony 
w o jskow ych , w ładze  ko le jow e  w  Tarn. G ó ra ch  i  
11 p u łk u  p ie ch o ty  usku teczn ia ją  zakupy u te j ży­
dów k i. Z  po w o d u  zakusów  n ie m ie ck ich  na za­
chodn ie  granice P o lsk i ro b i się k rz y k  i  za k ła d a  
się p ro testy , zbiera się s k ła d k i na „O d p o w ie d ź  
T re v ira n u so w i", m ó w i się w ie le  o po trzeb ie  skrzep­
n ięc ia  ż y w io łu  po lsk iego  na Ś ląsku, ale na czyn 
ro zu m n y  zdobyć się n ie  um iem y. G dy  chodz i o 
czyn, to  u rzędn icy, in s ty tu c je  państw ow e, a naw et 
w o jsko  m aszeruje po zakupy do E li P inches, u 
k tó re j b ru d  i  n ie ch lu js tw o  u rzędow o się u ja w n ia !?! 
Czy przez pop ie ran ie  E li P inches m a krzepnąć i  
pow iększać się stan pos iadan ia  po lsk iego  na 
Ś ląsku  ?

D O M  K O N F E K C Y J N Y
K R Ó LE W S K A  H U T A , ul. W o ln o ś c i nr. 25. 

Te le fon N r. 622.

Jedwabie, aksamity, materjafy wełniane, firany, chodniki 
i dywany. S p e c j a l n o ś ć :  wyprawy ślubne i wykwintna 
bielizna męska i damska po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .

Największa firma polsko-chrześcijańska na G. Śląsku.

Jan G o ł c z y k ,  Królewska Huta
Rynek 22. mistrz krawiecki Rynek 22.

P ie rw szorzędna  p ra co w n ia  u b rań  m ęskich, 
d a m sk ich  i  m u n d u ró w  na m iarę.
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Wieści z Lublińca - Tragedja Kasi.
P rz y  u l. Z am kow e j w  L u b liń c u  — nap rzec iw ko  

k o ś c io ła  — u lo k o w a ł się w  dom u p. P lu ty  żyd 
n a p ły w o w y , N issen W eissm ann, gdzie o tw o rz y ł 
s k ła d  b ła w a tó w . P. P lu ta  posiada s k ła d  k o lo n - 
ja ln y  w  W ie lk ie j D ąbrów ce  i  tw ie rdz i, że to  się 
s ta ło  z in ic ja ty w y  jego żony. M ie jm y  nadzieję, 
że p. P lu ta  żyda się pozbędzie i  tym  sposobem  
n ie  będzie zgorszenia w  L u b liń cu , że k a to lik  spo­
w o d o w a ł, iż  nap rzec iw ko  k o ś c io ła  o s ia d ł żyd.

*

P rzed 3 la ty  p rz y b y ł do L u b liń c a  u b og i żyd 
S zu lm a n  z C zęstochow y, ja k iś  czas się ro z g lą d a ł 
i  o b se rw o w a ł m ie jscow e s to su n k i i  w  ko ń cu  o t­
w o rz y ł p rzy  u l. L o m p y  „G ó rn o ś lą s k i hande l skór". 
Z n a ją cy  m ie jscow e s to s u n k i opow iada ją , że S zu l­
m an p o c z ą ł się do rab iać  z g w a łto w n ą  szybkością, 
gdy z o s ta ł dostaw cą skó r d la  7 4. p u ł k u  p i e ­
c h o t y ! ? !  P on iew aż ludność  chrześcijańska s k ła d  
te n  o m iła , g d y b y  n i e  d o s t a w y  d l a  p u ł k u ,  
daw nob y  tego żyda w  L u b liń cu  nie b y ło . U  S zul- 
m a n a  m a sw ój p u n k t opa rc ia  ca łe  żydos tw o  do 
L u b liń c a  przybyw ające, tu  zdobyw a po trzebne in ­
fo rm acje , tu  za trzym u je  się i  tu  u p ra w ia  swoje in ­
teresy. S k ła d  S zu lm ana  jes t rów n ież  dom em  
za jezdnym  d la dz iedz iców  żydow sk ich  z o k o lic z ­
n ych  m a ją tkó w , k tó re  p rzesz ły  w  ręce żydow skie  
w  L ub lin ie ck ie m . T ie fenbrunnery, K e lle ry  i  t. d. 
i  ca łe  ic h  ro d z in y  S zu lm ana nie o m ija ją  p rzy
ka żd ym  pobyc ie  w  L u b liń cu .

*
Jeżeli lu d  u b og i — te tysięczne rzesze ro b o t­

n icze  i  c h ło p s k ie  — ta k  chętn ie  i  m asow o spieszą 
na  każdy  nasz w iec i  zebranie, to  jedyn ie  dlatego, 
że k ie ru je  n im i in s ty n k t sam ozachow aw czy i  tro ska
0 ju tro , pracę i  ch leb d la  następnych poko leń . 
W  K a to w ica ch , K ró l. H uc ie , M ys ło w ica ch , R yb n iku
1 t. d. co n a jm n ie j 2 tysiące sk ła d ó w  i  w a rsz ta tów  
rzem ieś ln iczych  d o s ta ło  się w  ręce żydow skie. 
R o b o tn ik  dobrze w ie  o tern, że w  sk ła d z ie  ży­
d ow sk im , czy w  żyd o w sk im  w arsztacie  rzem ieś ln i­

czym  d la  syna i  c ó rk i ro b o tn ik a  górnośląskiego 
m ie jsca n iem a dziś i  n ie  będzie ju tro . D o  spo­
tęgow an ia  się k ryzysu  gospodarczego, ja k i obecnie 
przeżywam y, w  w yso k im  s to p n iu  p rz y c z y n ił się 
zalew Ś ląska przez żydostw o. B o  ileżby rą k  zna­
la z ło  pracę w  h a n d lu  i  rzem iośle, gdyby n ie  ży­
dostw o  !?!

R ebeki żydow skie  do na jgorszych  p o s łu g  ży­
dów ek n ie  używ ają. D la tego  każda Rebeka za­
fu n d o w a ła  sobie G órnoś lązaczkę . S traszna jest 
do la  s łużący  chrześc ijańsk ie j w  dom ach żydow ­
skich . P isząc swego czasu o kam ien icy  żyda 
G a łą z k i z ul. Tea tra lne j 14 w  K a tow icach , w  k tó re j 
u lo k o w a ło  się 16 ro d z in  żydow sk ich , za jm ow a liśm y 
się losem  s łużących  chrześc ijańsk ich , k tó ry m  ży­
dostw o  zabran ia  uczęszczać do k o ś c io ła  i  w  różny  
sposób szykanu je  je  na tle  re lig ijnem . O s ta tn io  
i  Rebeka Ś zu lm ana  z L u b liń ca  za fu n d o w a ła  sobie 
gó rnoś ląską  Kasię. K asia  ta, s łużąc  d łu ższy  czas 
u S zu lm anów , w idoczn ie  dosz ła  do przekonan ia , 
że w  p iek le  n ie  może być gorzej, n iż  na s łużb ie  
u żyda. To też gdy pewnej n ie d z ie li S zu lm anow a 
ją  o b iła  i  spon iew ie ra ła  je j chrześcijańską god­
ność, b iedna górnoś ląska  Kasia  p osz ła  do p o b lis ­
k iego lasu, u k lę k ła  i  g ło śn o  p łacząc m o d li ła  się 
i  ska rży ła  się B o g u  na sw ój los  spon iew ierany. 
G dy  ża łość  w  n ie j w e zb ra ła  do tego stopn ia , że 
dalszego życia  u żydów  p rzedstaw ić  sobie nie 
m og ła , w y ję ła  flaszeczkę z esencją oc tow ą  i  w y­
c h y li ła  ją  do dnia. B ó l ża ło śc i p rz e m ie n ił się na 
straszny b ó l fizyczny... P oczę ła  jęczeć i  krzyczeć... 
Las gran iczy z koszaram i.... Ż o łn ie rze  w yb ie g li z 
koszar i  p rzysz li je j ze spóźn ioną  pomocą.... K o ­
nając, b iedna  K asia szep ta ła  w  stronę ż o łn ie rz y : 
Ż y d ó w a ! ? !  Ż y d ó w a ! ? !  B i ł  a.... K o p a ł  a.... 
L e p i e j  u m r z e  ć... I n i k t  n i e  p o m ś c i  m e j  
k r z y w d y . . . .

Is to tn ie  n ik t  k rzyw d y  biednej K as i nie pom ­
śc ił, bo dotychczas nie u ka za ła  się naw et n a j­
m nie jsza n o ta tk a  o ko le jach  je j losu.

O Rakach i ich suflerach.
Jeszcze w  lu ty m  1928 ro k u  za ję liśm y się na 

ła m a c h  „D o  C zynu" szykanam i kam ien iczn ika  
żydow sk iego  W o lfa  R aka z K ró l. H u ty  w obec lo ­
k a to ró w  ch rześc ijańsk ich . R ak za pośredn ic tw em  
dobrze znanego naszym  czy te ln iko m  adw oka ta  
K ośc ińsk iego  z K ró l. H u ty  — sław nego z n a jg o r­
liw sze j o b ro n y  żydos tw a  — w y s tą p ił p rzec iw ko  p. 
M a c h o w i na drogę sądową. Skarga R aka prze­
c h o d z iła  w  ciągu b lis ko  2 la t  różne ko le je  : b y ła  
ju ż  od rzucana  i  odraczana. Teraz znów  zo s ta ła  
w zn o w io n a  i  ro zp ra w a  o d b y ła  się 5. lis topada . 
P. M a ch  p rzy  p om ocy  św iadków  — p. ka p ita n a  
G o n s io ra , jego m a łż o n k i i  starszego p o s te ru n ko ­
w ego  p. P as te roka  — dow ód p raw dy  przed sądem 
p rz e p ro w a d z ił i  R ak proces s rom o tn ie  p rzegra ł. 
Ś w ia d k o w ie  pod  przysięgą zeznali, że R ak lo k a ­
to ró w  ch rześc ijańsk ich  szykanow a ł, p ro w o k o w a ł 
i  m a ltre to w a ł. P. K c ś c iń s k i ty m  razem  na ro z ­
prawę p rzy  b o k u  W o lfa  R aku  nie s taną ł, bo m u 
się zapewne w ys tępow an ie  p rzec iw ko  R edakc ji 
„D o  C zynu " n ie  ka lku lu je ... R ak t łu m a c z y ł się przed 
sądem  sam, co jednak  sz ło  m u bardzo n ieudo ln ie . 
G dy  to  za u w a ży ł p. G uzy, a d w o ka t z K a tow ic , 
n iep roszon y  przez n iko g o  s ta n ą ł za R ak iem  i  p o ­
c z ą ł się zabaw iać w  suflera. G dy  p. M ach  zapy­
t a ł  go, czy zastępuje p. Kościńskiego, o ka za ło  się, 
że p. G u zy  su fle ru je  z a m a to rs tw a  a lbo przez sym- 
p a tję  d la  R aka lu b  też z chęci przygodnego za­
ro b ku . N a leży  podkreś lić , że n ie  s łysze liśm y o 
w ypadku , by  adw oka t, n iep roszony przez n ikogo , 
n a rz u c a ł się żyd o w i i  s u fle ro w a ł m u  odpow iedz i
1 w y jaśn ien ia  wobec sądu. N aszem  zdaniem , jes t 
to  pon iżan ie  s tanu adw okackiego. S łysze liśm y, 
że p. G uzy  ba rdzo  często w ys tę p o w a ł w  ob ron ie  
żydów . C zyby go c i „sym pa tyczn i" k lie n c i ju ż  
o p u ś c ili?  Czy p. G u zy  m u s i po sądach narzucać 
się żydom  i  su flerow ać, aby za rob ić  na ob iad  ? 
Jeżeli to  b y ło  pow odem , to  trzeba b y ło  powiedzieć..
2 z ło te  na  ob iad  d la  po trzebu jącego zn a la z ło b y  
s ię  w  k ieszeni p. Macha...

Bojkot.
w  począ tkach  lis topada  p. R o b e rt O g o rz a ł 

ja k o  prezes To w. K u p có w  P o lsk ich  w  K ró l. H uc ie  
w y s ła ł zaproszen ia  do cz ło n kó w , nadm ien ia jąc, że 
będą om aw iane sp raw y bardzo  ważne. N a  to  
„w ażne" zebranie, oprócz  samego p. O g o rza ła  i  p.p. 
C horążego, C ieś lińsk iego  i  W idego  p rzyb y ło  a ż  3 
c z ł o n k ó w ,  gdy za czasów prezesury p. Szczęsne­
go p rz y b y w a ło  do 180 kupców . Jest to  dowodem , 
ja k  p o p u la rn ym  prezesem jest p. O g o rza ł!? ! T ym ­
czasem je ś li ch o d z i o akcję „D o  C zynu", n ig d y  w  
K ró l. H u c ie  — naw e t w  czasie najw iększego ro z ­
k w itu  nie m ia ła  ty lu  en tuz jas tów  i  sym patyków , co 
obecnie.

*

Na to  „w ażne" zebranie p. C horąży p rz y b y ł z 
re fe ra tem  na te m a t sk ła d e k  ubezpieczen iow ych dla 
Z a k ła d u  Ubezpieczeń w  K ró l. H ucie . Tem at bardzo 
ak tua lny , zw łaszcza  w  okresie p rzesilen ia  gospo­
darczego, ja k ie  nasz k ra j p rze żyw a !?! K u p cy  o p ła ­
cają s k ła d k i ubezpieczen iow e od szeregu la t i  re­
fe ra tów  na ten  te m a t n ie  potrzebu ją . G dyby  b y ło  
coś now ego, za p ro s ilib y  sobie p. G órnego z refe­
ratem , a ten  ja ko  fachow iec w szystkoby im  w y ło ­
ży ł. P. C h o rą ży  sw o jem i re fe ra tam i ubezpiecze­
niowem u s tanow iska  sekretarza Z w ią zku  nie z d o ła

sobie ubezpieczyć. D aw n ie j o p o w ia d a ł o dele­
gacjach w  spraw ach poda tko w ych , o przyrzecze­
n iach  d y re k to ró w  departam entów , za p e w n ia ł o po ­
w odzen iu  ty ch  przedsięwzięć i  ta k  w  k o ło  M acie ju  
przez ca łe  la ta . Pon iew aż ku p cy  dostateczn ie dziś 
ocen ia ją  te w szystk ie  gadania, p. C horąży prze­
szed ł teraz na te m a t śm iesznie n ieak tua lny , bo ile  
k to  m a p ła c ić  sk ła d e k  ubezpieczeniow ych, a lbo 
w ie dobrze, a lbo  dow ie  się z ta b e lk i Z ak ładu . 
N a w e t p rzy jac ie le  p. Chorążego — po w ys łu ch a ­
n iu  jego re fe ra tu  — w ysz li n iezado w o len i i  ro z ­
czarow ani.

*

N a  o s ta tn iem  zebran iu  Tow . K u p có w  w  Szo­
p ien icach  je d n o g ło śn ie  u chw a lon o  : 1) n ie  posy łać  
an i grosza na u trzym an ie  p. Chorążego, 2) o g ło s ić  
niezależność Tow . K u p có w  w  S zop ien icach i  zer­
wać k o n ta k t z w ła d z a m i zw iązkow em i w  K a to w i­
cach. O to  re z u lta ty  w a lk i p. p, C horążych, W i-  
dych, O g o rz a łó w  i  C ieś lińsk ich  z akcją  „D o  C zy­
n u " !?! A  rzesza czy te ln ikó w  i  c z ło n k ó w  Z w iązku  
„D o  C zynu " sta le  w z ra s ta ! Rzete lna praca i  p raw - 
da z w y c ię żą !______________________________________

J J O K S iS k a Katowice
ul. św. Jana 12. 

T e le fo n  2163

V a js ta rszy  c h rze śc ija ń sk i m agazyn  b ła w a tó w  -  N a jko rzys tn ie jsze  ź ró d ło  zakup u  
m a te ria łó w  w e łn ia n ych , je dw ab nych  o ra z  w sze lk iego  ro d z a ju  b a w e łn ia n ych  i  

ln ia n ych  -  R ok z a ło że n ia  1894.

D r o g e r i a  W ła ś c ic ie l od  21 la t.

E S chu lz  N ast. Józef Olejniczak
K A T O W IC E , u l. 3 M a ja  5. Te le fon  N r. 12-41.

B. GUL I Ń S K I  Katowice
ul. 3 M a ja  30. — Te le fon N r. 18-36.

P o l e c a  o b u w i e -  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .
__________Wielki wybór. — Ceny przystępne._________

D r o g e r j a  św.  B a r b a r y
T e l. 1666 W .  W. Dutkiewicz T el. 1666

K A T O W IC E , ul. M arsz. P iłsu d sk ie g o  10.

M jWI 9  p r  j n  c  I /  K R Ó L E W S K A  H U T A  
. IY I d  r L  I n e  K  u l. K a to w icka  10.

Poleca obuwie dziecinne, damskie i męskie, buty robocze, 
kropy, wykonane we własnym warsztacie, oraz obuwie fa­

bryczne.
Najstarszy skład obuwia w miejscu. Ceny konkurencyjne.

Boratyński i Badowski
Katowice, ulica 3-Maja 24

Poleca po cenach ko n ku re n cy jn ych  to w a ry  ko lo n - 
_____________ jalne, w in a  i  delikatesy._____________

Franciszek Widera R U D A ,
P lac W o ln o ś c i 1. 

SKŁAD MEBLI
Poleca za go tów kę  i  w  ra tach  b. dogodnych  m eble 

  w szelk iego rodza ju .

FRANCISZEK BISKUP, Król.Huta, 3 Maja 43 
S K Ł A D  O B U W IA .

Poleca obuwie we wszelkich gatunkach we własnych war­
sztatach wykonane oraz fabryczne. Ceny konkurencyjne.

Apel b. więźnia
z Brześcia nad Bugiem.
W  tych  s tronach, gdzie leży O św ięc im , C hrza ­

n ó w  i  inne  zżydz ia łe  m ieśc iny w  p o b liżu  K rakow a , 
leży rów n ież  m ieśc ina  p o w ia to w a  W adow ice . C hoć 
za łożona  w  w ieku  X II. — przed 700 la ty  — n iczem  
się nie zas łuży ła , aby h is to r ja  o n ie j w spom ina ła . 
N aw e t zaby tków  żadnych  nie posiada. I  gdyby 
n ie  w y w o d z ił się z n ie j ró d  C horążych, w ie lka b y  
krzyw da  s p o tk a ła  W adow ice , bo n ik tb y  się n im i 
an i n ie  za jm o w a ł, an iby  o te j m ieścin ie  nie w spo­
m in a ł. C a łe  je j szczęście, że w yw o d z i się n ie j
p. P io tr  S ta n is ła w  R och  C ho rąży   M ieśc ina  ta
przez d łu g i czas będzie na  ustach  każdego Ś lą ­
zaka, p rzedew szystk iem  każdego ku p ca  i  rzem ieśl­
n ika  po lsk iego  na Ś ląsku, a nazw isko  p. P io tra  
S ta n is ła w a  R ocha w  każdem  sercu po lsk iem  będzie 
w y w o ły w a ło  w strząs oburzenia .

W  la ta ch  1916 i  1917 p rz y b y ło  do W a d o w ic  
k ilk u d z ie s ię c iu  in w a lid ó w  leg jonow ych, k tó ry c h  
pozos taw iono  tam  w łasnem u  losow i. B y li to  
m ło d z i c h ło p c y  w  w iększośc i pochodzący z b. 
K ró les tw a . G dy ka d ry  leg jonow e w  ro k u  1914 
p rze k ro czy ły  gran ice b. K ró le s tw a  i  zaape low a ły  
do p a tr jo ty z m u  dorasta jące j m łodz ieży , m ło d z i 
ch ło p c y  — zw łaszcza w  K ie leck iem  — m asow o 
poczę li w stępow ać w  szeregi w o jska  po lskiego, za 
ja k ie  leg jony uw aża li. Będąc po d d a n ym i ro sy js ­
k im i, na szalę swego m ło d e g o  życia  k ła d l i  w szyst­
ko. D o  n ie w o li b rać  się nie dali, — naw et w tedy, 
gdy an i o zw ycięstw ie, an i o odw roc ie  n ie  m o g ło  
być m o w y — bo tych  jeńców  tra k to w a n o  ja ko  
b u n to w n ik ó w  i  n ie m iło s ie rn ie  p as tw iono  się nad 
n im i, a w  ko ń cu  rozs trze liw ano . To też c i c h ło p c y  
do n ie w o li rosy jsk ie j b rać się n ie  daw ali. Inne  
po łożen ie  b y ło  leg jon is ty , pochodzącego z zaboru  
austrjackiego. W ie lu  z n ich , gdyby b y li n ie w s tą ­
p i l i  do leg jonów , s łu ż y lib y  w  a rm ji aus trjack ie j, 
bo w  dom uby  ich  n ie  pozostaw iono . D la tego  
w o jska  rosy jsk ie  za b u n to w n ik ó w  ich  nie u w a ża ły  
i  gdy b ra ły  ich  do n ie w o li ja ko  jeńców  w o jennych  
tra k to w a ły . O tó ż  w  ro k u  1916 p rz y b y ło  do W a ­
dow ic  k ilku d z ie s ię c iu  in w a lid ó w  leg jonow ych, po ­
chodzących z zaboru  rosyjsk iego. D w a  la ta  spę­
d z ili w  tru d z ie  w o jennym  i  poniew ierce, a w  o ko ­
licach  T a rn o p o la  zo s ta li w  szarży z kaw a le rją  
rosy jską  pocięci, pokaleczeni, a w ie lu  z n ich  rękę 
lu b  nogę p o tra c iło . Jeden, w iją c  się z bó lu , 
p rz y c z o łg a ł się poza lin ję  bo jow ą, innego zebrano 
z po la  w a lk i, w ie lu  kaw a le r ja  rosy jska  — ja ko  
b u n to w n ik ó w  — k o p y ta m i s tra to w a ła . K ilk u n a s tu  
n ie d o b itk ó w  p rzyw iez iono  do Przem yśla, tam  ic h  
pod leczono i  zaopa trzono  w  drew niane ku le , a 
po tem  odes łano  do W adow ic . G dy  o ku la ch  
ch c ie li w racać do do m ó w  ro d z in n ych  na teren b. 
K ró les tw a , okupow anego przez w o jska  aus trjack ie  
lu b  n iem ieckie , w ładze  austrjack ie  na to  im  nie 
zezw a la ły  i  w  paszpo rty  zaopatrzyć ic h  n ie  chc ia ły . 
B y li tedy skazan i na p rzym usow y p o b y t w  W a ­
dow icach, pozbaw ien i o p ie k i i  chleba.

M o żn a  różn ie  zapatryw ać się na czyn leg jo- 
now y, ja ko  a k t p o lityczn y , ale d la  tych  b iednych  
in w a lid ó w  leg jonow ych, rzuconych  na  pastwę losu, 
każdy P o la k  i  c z ło w ie k  po w in ie n  m ieć ty lk o  w s p ó ł­
czucie. B a rdzo  m ożliw e , że w ie lu  z pośród  p o l­
sk ich  W a d o w icza n  go m ia ło , oprócz.... p. P io tra  
S ta n is ła w a  R ocha Chorążego. P. P io tr  S ta n is ła w  
Roch, k tó rego  ro d z in a  b y ła  zas iedz ia ła  w  tej 
m ieścin ie, b y ł  w ów czas akadem ik iem , skuteczn ie  
w ykręca jącym  się od w o jska . N azyw ano  go po ­
wszechnie że laznym  akadem ik iem , bo la ta  m u le­
c ia ły , a p. P io tr  S ta n is ła w  R och  b y ł zawsze 
„p ra w n ik ie m ", ale s tu d jó w  skończyć nie m óg ł. 
Jak to  zw ykle  byw a w  m a łe j m ieścin ie, wszyscy 
a lbo się znają, a lbo się w k ró tce  poznają. O tó ż  
k i lk u  in w a lid ó w  leg jono w ych  p o zn a ło  tego żelaz­
nego akadem ika, a p. C horąży  in w a lid ó w  leg jono ­
w ych. Jeden z le g jon is tó w , k tó ry  p rz y m ie ra ł z 
g ło d u , r o b i ł  s ta ran ia  o o trzym an ie  ja k ie jś  koncesji, 
bo w  czasie w o jn y  — zw łaszcza w  A u s tr j i  — na 
w szystko  w ydaw ano  koncesje. P. P io t r  S ta n is ła w  
Roch, gdy o tern się dow iedz ia ł, o św ia d czy ł ow em u 
in w a lid z ie  leg jonow em u, że za jego pośredn ic tw em  
może uzyskać koncesję i  jedną z najlepszych, bo 
zezw alającą na n o rm a ln ą  fabrykac ję  m y d ła  — po- 
p ro s tu  na m yd la rn ię . W p ra w d z ie  w  ty m  czasie 
A u s tr ja c y  łó j  zeżerali sam i a m y d ło  fa b ry k o w a li 
z tłu szczów , pochodzących  z k a łu  ludzkiego , lu b  
zdech łych  k o tó w  i  psów, ale p. C horąży  ośw iad ­
czy ł, że w y ją tk o w o  m yd la rn ia  owego in w a lid y  
leg jonow ego będzie m o g ła  p ro d u ko w a ć  m y d ło  z 
ło ju  bydlęcego, bo  w u j jego — p. P io tra  S tan is ­
ła w a  R ocha  — D r. A rc t, z ty tu łu  swego urzędu 
jes t w  s ta ły m  ko n ta kc ie  z ko n fid e n ta m i austrjac- 
k im i i  posiada w ie lk ie  w p ły w y  u w ła d z  staroś­
c ińsk ich  w  W adow icach . T o  też i  koncesja 
pew na i  zd e ch łych  k o tó w  i  psów  do fa b ryka c ji 
m y d ła  używ ać nie będzie potrzeba, ale no rm a lne  
tłuszcze  bydlęce.

O czyw iśc ie  nie z lito ś c i d la  in w a lid y  leg jono­
wego — poruszającego się o k u la ch  i  robiącego 
na każdym  przygnębia jące w rażenie — p. C horąży 
za o fia ro w a ł swoje i  swego w u ja  w p ły w y  u w ła d z  
aus trjack ich , ale p o s ta w ił w arunek, że koncesja  
będzie jego i  na jego nazw isko  wydana, a in w a ­
lid a  będzie m y d ło  p ro d u k o w a ł i  ca łe  przedsię­
b io rs tw o  finansow a ł, a on  — żelazny akadem ik — 
będzie d o  p o ł o w y  w sp ó ln ik ie m  m y d ła m i i  po ­
ło w a  zysków  do niego będzie należała. In w a lid a  
leg jonow y, n ie  m ając innego w y jśc ia  — an i środ 
k ó w  do życia  — z g o d z ił się na ta k  ciężkie w a ru m
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k i, za pożyczy ł się m iędzy zna jom ym i, k ilk a  tysięcy 
k o ro n  rodzice  m u  p rz y s ła li i  u ru c h o m ił m yd la r- 
nię, na k tó rą  konces ja  zn a jd o w a ła  się w  rękach 
w adow ick iego  żelaznego akadem ika. M a jąc  w  ręku  
koncesję , p. P io tr  S ta n is ła w  R och  z o s ta ł m yd la ­
rzem , bo  w  p o ło w ie  w ła śc ic ie le m  p rzeds ięb io rs tw a  
— b e z  h a l e r z a  w k ł a d u  - z praw em  do po­
ło w y  zysków .

Że lazny akadem ik, od la t  paso rzy tu jący  na 
b ru k u  W adow ic , z o s ta ł teraz pasorzytem  na ciele 
in w a lid y  legjonowego, bo  będąc p raw em  kaduka  
w s p ó łw ła śc ic ie le m  m y d ła m i — m ając w  ręku  ty lk o  
koncesję — naw e t p racy sw oje j w k ła d a ć  n ie  chc ia ł, 
Ja d o s ta łem  koncesję, a ty  będziesz ro b ić  m y d ło  
i  dawać m i p o ło w ę  zysków  r- o d p o w ia d a ł p. 
C horąży, gdy in w a lid a  leg jono w y c h c ia ł go zapę­
dzić do ro b o ty  — Jak c i się to  n ie  podoba, to  
p o ło w ę  m y d ła m i zabiorę, ciebie przepędzę, bo 
koncesja  m o ja  — g ro z ił że lazny akadem ik. In w a ­
lid a  leg jono w y  m u s ia ł m ilczeć, p racow ać we dnie 
i  w  nocy, szukać p ien iędzy na u ruchom ien ie  m y­
d ła m i i  dawać pien iądze żelaznem u akadem ikow i, 
pasorzy tu jącem u na ciele in w a lid y  legjonowego,

G d y  m y d la rn ia  b y ła  u ruchom ion a , i  p. C horąży 
u ru c h o m ił swoje upodo b a n ia  i  zachc iank i. P o czą ł 
wyjeżdżać na ca łe  m iesiące do Zakopanego, za­
je żd ża ł do p ie rw szorzędnych pens jona tów  — L i l -  
j a n y  i  W a r s z a w i a n k i  — i  b a w ił się... P. C h o ­
rąży m ia ł ogrom ne zdolności... w  nogach, ta ń c z y ł­
by we dnie i  w  nocy. W  Z akopanem  naw e t do ­
radzano p. C horążem u, aby z a rz u c ił s tu d ja  p raw ­
nicze — k tó ry c h  zresztą n ie  k o ń c z y ł — i  po w in ie n  
w s tąp ić  do s z k o ły  ba le tow ej, aby zostać zaw odo­
w ym  danserem..,. In n i zaś szeptali, że p. C horąży  
m ó g łb y  zostać naw et c a ły m  ba le tm a js trem , gdyby 
tego zapragną ł, bo tak ie  zd ra d za ł za m iło w a n ie  do 
tańca... S ło w e m  p. C horąży ta ń c z y ł w yśm ienic ie . 
Ci, k tó rz y  pam ię ta ją  go z danc ingów  w  Z akopa ­
nem, pow iada ją , że n ik t  ta m  ta k  n ie  ta ń czy ł, ja k  
ten  żelazny akadem ik  z W a d o w ic  !?! Ledw ie m u­
zyka  zagra ła , p o p ro s tu  fu r ja  taneczna opanow y­
w a ła  p. Chorążym ... A  k to  p ła c i ł  za te fu rje  ta ­
neczne p Chorążego ? O czyw iśc ie  b iedny in w a ­
lid a  leg jonow y, o ku la ch  porusza jący  się, k tó rego  
los w o jn y  rz u c ił na b ru k  W a d o w ic . P on iew aż p. 
C ho rąży  n ie  b y ł danserem  zaw odow ym  i  na dan­
cingach nie za rab ia ł, n a to m ia s t dużo p ien iędzy 
w ydaw a ł, n a jp rzó d  b łaga lne  lis ty  i  te legram y p rzy­
s y ła ł do swego „w s p ó ln ik a “ , a po tem  m u g ro z ił:  
J a k  n ie  d a s z  p i e n i ę d z y ,  t o  k o n c e s j ę  o d ­
b i o r ę ,  t o  c i ę  z n i s z c z ę ,  d o  k r y m i n a ł u  
w s a d z ę .  P am ię ta j, ja k ie  s tanow isko  za jm uje  
m ó j w u j A rc t  i  co m ogą z tobą  z ro b ić  ko n fid e n c i 
a u s tr ja c c y !?! — w z y w a ł do „o p am ię tan ia  się“ b ied ­
nego in w a lid ę  legjonowego, Po laka , b r a t a  s w e -  
g o,... choć z zaboru  rosy jsk iego pochodzącego. 
O czyw iśc ie  tego ro d za ju  g roźby m ia ły  ty lk o  jeden 
s k u te k : K osztem  swego żo łądka , in w a lid a  leg jo ­
n o w y  pien iądze p o s y ła ł. B y ł  to  ze s tro n y  tego 
żelaznego akadem ika  — fu r ja te m  danc ingow ym  w  
Zakopanem  przezwanego — n a jo rdyna rn ie jszy  i  
na johyd n ie jszy  s z a n t a ż ,  bo  tego ro d za ju  groź­
ba m i szan tażow a ł b iednego in w a lid ę  leg jonow ego, 
w y łu d z a ł i  w y m u sza ł na n im  pieniądze, ż y ł ja k  
pasorzyt, ja k  tru te ń . I  tysiące k o ro n  in w a lid a  
p o s y ła ł p. P io tro w i, k tó ry  je p rzedanc ingow a ł, 
puszcza ł w ś ród  sza łó w  tanecznych.

B y w a ło  często, że za dużo i  za p rędko  p u ś c ił 
wym uszone p ien iądze na in w a lid z ie  leg jonow ym , 
a w ów czas p. C ho rąży  z w ła ś c ic ie la m i pensjona­
tó w  m ia ł w ie le  k ło p o tu , bo c i p rzy  p om ocy  s łu żb y  
ho te low e j k u fry  i  w a lizy  z ca łą  zaw artośc ią  o b k ła ­
d a li aresztem. W  ta k  g roźnych  chw ilach , jak ie  
w  swem życ iu  p rzeżyw a ł p. C horąży, znów  s ła ł  
lis ty  i  te legram y do in w a lid y  leg jonow ego z żąda­
n iem  pieniędzy, p ieniędzy, pieniędzy... G dy pieniądze 
nie n a d c h o d z iły  — bo in w a lid a  sam ich  n ie  m ia ł — 
znów  s ła ł  g roźby i  pogróżki... i  ta k  w  k o ło  M a ­
cie ju. S te ro ryzow any  g roźbam i in w a lida , te legra­
ficzn ie  p rze ka zyw a ł pieniądze, aby w yku p ić  swego 
m ydlanego „w s p ó ln ik a “ . I p. C horąży  znów  m ó g ł 
się baw ić  w  Zakopanem  i  dancingow ać. Z nów  
t r w o n i ł  cudze pieniądze, zdobyw ane te ro rem  i  
szantażem.

A le  w szystko  m a sw ój koniec. G dy  w ycze rp a ł 
finansow o  inw a lidę , te ro r i  g roźby s k u tk u  n ie od ­
n o s iły . P ien iędzy n ie  o trz ym yw a ł. W ów czas de- 
n u n c j o w a ł  przed A u s tr ja k a m i in w a lid ę  leg jono ­
wego, w u j p. Chorążego, będąc szefem k o n fid e n tó w  
a u s tr ja ck ich  i  kom isa rzem  po litycznym , d a w a ł po ­
lecenia żandarm om , a c i w p a d a li do m ieszkan ia  
biednego in w a lid y  w  czasie jego n ieobecności, 
te ro ryzo w a li p ra co w n ikó w  i  s łużbę, ro z b ija li kasy, 
zab ie ra li p ieniądze, a resz tow a li b ra ta  in w a lid y , 
rów n ież  in w a lid ę  leg jonow ego. A  wówczas p. 
C horąży z ja w ia ł się i  „u p o m in a ł“ in w a lid ę  : M a ł o  
c i  t e g o ! ? !  J a  i  c i e b i e  z a m k n ę ,  z n i s z ­
c z ę  d o s z c z ę t n i e , . . .  j a k  m i  p r z e s t a n i e s z  
d a w a ć ! ? !  N i e  z a p o m i n a j ,  ż e  m ó j  w u j  
j e s t  k o n f i d e n t e m  a u s t r j  a c k i m  i  k o m i ­
s a r z e m  p o l i t y c z n y m ! ? !  Z a s t ę p c ą  P o g o -  
d o w s k i e g o ! ? !  A u s t r j  a c k i e g o  h o f r a t a ! ? !

In w a lid a  p rze s ta ł jednak pieniądze dawać, bo 
ich  n ie  m ia ł. P. C horąży ty le  w  Z akopanem  prze­
danc ing ow a ł, że in w a lid a  z p ien iędzy się w yczer­
p a ł. N o  i  p o czę ły  ziszczać się g roźby i  p o g ró żk i w  
ca łe j swej ohydzie. B ra ta  in w a lid y , rów n ież  in ­
w a lidę  legjonowego, aresztowano, żanda rm i s k u li 
go w  ka jdany  i  w yw ie ź li do Janowa Lubelskiego, 
a po tem  do B rześc ia  nad Bug iem . W  B rześc iu  
p rze trzym yw ano  go przez k ilkanaśc ie  m iesięcy w  
ta k  c iężkiem  w ięzien iu , aż c ia ło  p oczę ło  m u 
puchnąć z g ło d u  i  w ilg o c i. To m ia ła  być zem sta

p. Chorążego za to , że n ieszczęś liw i in w a lid z i le- 
g jo n o w i b ro n il i się przed szantażem, bo  w szystk ie  
zasoby p ieniężne p. C ho rąży  z n ich  w y c y c k a ł! ? !

Ó w  in w a lida , k tó rę g o  denuncjac je  p. C h o rą ­
żego w trą c i ły  do lo ch ó w  w ięz iennych  — ch w a ła  
B ogu  żyje — jes t dziś zaw iadow cą  s ta c ji ko le jo w e j 
w  Lube lsk iem  i  dziś — po p rzypadkow e m  ze tkn ię ­
c iu  się z p ism em  „D o  C zynu “ oraz w zm ia n ka m i 
o p. C horążym  p ro s i nas, byśm y jego trag iczne  
przeżycia z p o b y tu  w  W a d o w ica ch  u ja w n ili i  o g ó ł 
spo łeczeństw a po lsk iego  na  Ś ląsku  — przede- 
w sżystk iem  ku p ie c tw o  — z n im  zapozna li.

D okończen ie  n a s tą p i.

P. Pachelski, Rosenthal
i strażactwo na Śląsku.

S trażac tw o  n ie ty lk o  na Ś ląsku, ale w  ca łe j 
Polsce re k ru tu je  się w y łą czn ie  z chrześcijan. W  
m ias tach  naw et na jba rdz ie j zażydzonych s trażac t­
w o żydów  n ie  ma, j e s t  n a j b a r d z i e j  c h r z e  
ś c i j a ń s k ą  o r g a n i z a c j ą  w  P o l s c e .  A cz ­
k o lw ie k  w  ca łe j Polsce żyd do p o ża ru  n ie  stanie, 
ale za to  pcha się do s trażac tw a  z dos taw am i — 
w  szczególności na Ś ląsku. Przez k i lk a  la t  żyd 
n a p ływ o w y , R osentha l, zas tępow a ł firm ę  „M in im a x “ 
na Ś ląsku, a od p ó ł ro k u  zastępuje rów n ież  ży­
dow ską firm ę  „M irę “ — m ającą siedzibę w  W a r­
szawie — a p rzy ul. 3-M aja  w  K a to w ica ch  o tw o ­
rz y ł b iu ro  sprzedaży w sze lk ich  narzędz i p o ża rn i­
czych. R osen tha l p o czą ł zap row adzać się na 
Ś ląsku od czasu, gdy in spek to rem  p o ża rn ic tw a  na 
Ś ląsku  z o s ta ł p. P ache lsk i z Sosnowca. P. Pa 
chelski, k tó ry  z ram ien ia  Z w iązku  S traży P ożar 
nych  w ydaje „S trażaka  Ś ląskiego", stale w  tern cza­
sopiśm ie R osentha la  popiera. T a m  j e s t  p i e s  
p o g r z e b a n y !  O to  ź ró d ło  pow odzen ia  Rosen­
th a la  na Ś ląsku. Tym czasem  s tanow isko  in sp e k ­
to ra  p o ża rn ic tw a  n ic  w spó lnego z pop ie ran iem  
żydostw a m ieć n ie  pow inno , zw łaszcza  na Ś ląsku. 
Jak nas in fo rm u ją  z W arszaw y, p. P ache lsk i nie 
może i  n ie p o w in ie n  w p ły w a ć  na zakup narzędzi 
bo to  zastrzeg ł sobie G łó w n y  Zw iązek w  W a r­
szawie i  w  ty m  celu s tw o rz y ł w ła sn y  w y d z ia ł 
techn iczny  pod k ie ro w n ic tw e m  fachow ców -inży ­
nierów  . N a  Ś ląsku jednak z fak tem  tym  p. Pa­
che lsk i się wcale n ie liczy  i  ty m  sposobem  w ie lu  
się wydaje, że i  sp raw a zakupu  narzędzi p o ża rn i­
czych należy do ko m p e te n c ji p. P acho lsk iego lu b  
jest zależna od jego o p in ji. Tym czasem  do kom - 
petencyj p. P ache lsk iego w y łą czn ie  należy wy­
szkolen ie  p o ża rn ic tw a  na Śląsku.

R osen tha l w id o czn ie  ro zsze rzy ł kom petenc je  
in sp e k to ra  p o ża rn ic tw a  na  Śląsku... bo u z y s k a ł 
od p. Pache lskiego o p in ję  o d o sko n a ło śc i przez 
siebie sprzedaw anych sprzętów . .. i  tym  sposobem  
żyd ten  zna jdu je  ła tw ie js z y  dostęp do poszcze­
g ó lnych  s traży  i  gm in, w yp ie ra jąc  dostaw ców  
chrześc ijańsk ich . S traże i  nacze ln icy  gm in  po ­
w in n i sobie jednak  up rzy to m n ić , że p rzy  dosta ­
w ach d la  p o ża rn ic tw a  żydostw o  p o w in n o  być 
trzym ane  z n a jw ie lk ie j od leg łośc i, bo w śród  stra- 
źactw a w  ca łe j Polsce żydów  n iem a wcale.

N a le ża ło b y  jeszcze zapytać p. Pachejskiego, 
k to  to  je s t ten  „Ś tą ry “ , co to  ta k  g o rliw ie  na ła ­
m ach „S trażaka  Ś ląsk iego" pop ie ra  R osen tha la?  
M ożeby s k ło n i ł  owego „S ta rego “ do dodan ia  sobie 
...„lis“ !?! D z ię k i p o p a rc iu  w ła śn ie  n ie ty lk o  p. P a ­
chelskiego, ale i  owego „starego lis a “ , R o se n th a l 
uzyska ł zastępstw o narzędzi pożarn iczych  n ie ty lko  
na Śląsk, ale i  W ie lko p o lskę  i  Pom orze, gdzie żyd 
do p o ża rn ic tw a  bez popa rc ia  p. P ache lsk iego i  
a r ty k u łó w  „s ta rych  lis ó w “ ła tw e g o b y  dostępu n ie  
zna laz ł. D o  te j sp raw y jeszcze p o w róc im y , by 
nie dopuśccić, aby p rzy  tak iem  p o p a rc iu  żydos tw o  
w ś liz g iw a ło  się do gm in  i  straży. Czas najwyższy, 
aby straże i  w ładze  ko m una lne  p o m y ś la ły  o 
ch rześc ijańsk ich  ź ró d ła c h  zakupu. A  tych  — 
ch w a ła  B o g u  — nie b ra k  w  K a tow icach .

Do Szan. Prenumeratorów!
W listopadzie b. mała liczba pre­

numeratorów uiściła prenumeratę na 
rok trzeci. Załączamy tedy ponownie 
czeki na P. K. O. i prosimy gorąco o 
rychłe wpłaty, bo ciężkie czasy prze­
żywamy. Prenumerata roczna wynosi 
6 zł. Jednocześnie tego numeru wysy­
łamy około 1000 egz. do osób oraz in- 
stytucyj przez naszych przyjaciół nam 
wskazanych. Kto chce w dalszym ciągu 
gazetę otrzymywać, niechaj wpłaci na 
P. K. O. Nr. 305 910 roczną prenumeratę 
w wysokości 6 z ł .  Ofiary przyjmujemy 
z wdzięcznością.

P. K. 0 . Nr. 305 910.

!! Firmy polskie i chrześcijańskie !!
KRÓLEWSKA HUTA:

lan Wieroński, Skład futer i czapek. — — 
ul. Piłsudskiego Nr. 1.

St.KUCHLEWSKI
S k ł a d  k o n f e k c j i  m ę s k i e j ,  d a m s k i e j  i o b u w i a .

KRÓL. HUTA p % G 303 TARN. GÓRY
ul. Wolności 23. ^  ^  ul. Krakowska 18.

teł. 1220. W  teł. 529.

A Hejosch, Księgarnia i skład papieru oraz wy- 
robów piśmiennych, ul. 3-Maja 3.

Stanisław Lenczner, Mleczarnia i handel na­
biału, ul. 3-M aja 5

C r. Tyrakowski, Zakład krawiecki. W ielki wy- 
*  bór materjałów męskich, tek 448. ul. Wolności 74.

Andrzej Dymek, Pierwszorzędny zakład krawiecki
ul. Katowicka 28.

I an Dolata, Skład towarów krótkich. — — —
ul. Wolności 63.

Bracia Gemrot, Skład -skór i przyborów szewskich 
ul. 3-M aja 56. -  tek 13 — 06

N o w a  W i e ś .

Aniela Stelmach, S k ła d  g a la n te rji i  kape luszy
H a m c l r i r ł r  n1  M i a r k i  Q

Iózef Gawlik, — K on fekc ja  m ęska i  dam ska , 
ul. M ia rk i 21.

W Katowicach i Król. Hucie
Kupujcie t y l k o  w tych firmach, które 

są zamieszczone w piśmie naszem!

CENTRALA MEBLI
właśc. F. Kurpierz 

#
Król. H uta, ul. Wolności 24.
Telefon 514.    Te le fon 514.

P. CZARNECKI, KATOW ICE.
u lica  P o cz to w a  2. Te le fon  N r  23-66.

Poleca artykuły męskie, kapelusze, bieliznę, krawaty, skar­
petki, trykotaże itd. w najlepszym gatunku. Ceny przystępne

J Ó Z E F  P A R O L
K on fekc ja  męska, dam ska 
i  dz iec inna  oraz o b u w i e .

Król. Huta, ul. Wolności 31»
N ajtańsze  i  na jko rzys tn ie jsze  ź ró d ło  zakupu.

P. Kamiński
S k ła d  ko n fe k c ji m ęskie j i  p ie rw ­
szorzędny za k ła d  k r a w i e c k i

Król. Huta, ulica Wolności
róg Sienkiewicza, Tel, 1069

_________________ Usługa rzetelna ! Ceny przystępne

K. ŚW IĘTO CHO W SKI
Katowice, ul. Św. Jana 12. - Telefon 7-37.
Towar pierwszorzędnej jakości —- Ceny naprawdę bez­

konkurencyjne.

Skład Obuwia. Skład Obuwia.

E. WACŁAW Katowice
R Y N E K  12. — Te le fon N r. 356.

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, szkło, 
metale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. Wszystko na- 
prawdę p o  n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h

WACŁAWOWA Ldawn, 
a n g e r

Katowice, ul. Pocztowa 2

N a jw iększy  i  jedyny ch rześc ijańsk i s k ła d  b ie lizn y  
 dam skie j i  dziecin n e j.

A. K o ś c i e l n i a k  %%%%:
W y k w in tn a  ko n fe kc ja  — A r ty k u ły  męskie. 

Wielki wybór. Ceny przystępne.

PAWEŁ BULLA
Lipiny Śl. Król. Hucka 26.

S k ła d  m e b li w sze lk iego ro d z a ju  i  to  w. w yście lanych. 
D ogodne w a ru n k i sp ła ty .

Fabryka Mebli Kuchennych i Robót 
Stoiarsko-Budowlanych

Ludwik Weiman ChroS twi4e. Koś"
_____________Tele fon : Ł a g ie w n ik i 44.

Kępińska Fabryka Mebli
Trumien - Filja Lubliniec, ul. M ick ie w icza  20.

Tel. 78 W ł.  S T A N IS Ł A W  P IĄ T K O W S K I Tel. 78 
P O L E C A  M E B L E  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E  P O  

C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H  Z A  G O T Ó W K Ę  
I N A  R A TY ,

R edak to r odp. A lo jz y  M ach, K a tow ice . D ru k ie m : D ru k a rn ia  M. C a łka , T a rnow sk ie  G ó ry  u l, B a rb a ry  1, Tel.11-40


